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W I A D O M O Ś C I  KRAJOWE.
K r a k ó w . —  R»dakcya Gazety Krakowskiey 

odebrała wczoray z wyższego rozkazu r.-stę- 
pmęce pismo urzędowe do umieszczenia :

Kopia urzfcłowey o d e z w y  do Senatu tP. M. 
Krakow a p r z e z  nacze lnego  d o w ó d ze f  
korpusu  jenera ła  a d ju tn n ta  j .  C- Mości 
Jenerała po ru c zn ika  Riidigera.

Przednia straż mego korpusu pod rozkaza
mi  szefa sztabu pieiwszey et mii ,  jenerała po
rucznika Krassowskiego, pobiwszy woysko pol
sk ie ,  ścigała ie aż do ter i toryum miasta Kra
kowa 1 zatrzymała się na granicy.  N*słęi>nie 
o bierarn od feldmarszałka xięcia Warszawy,  
n r ,  P as zk iew ic z  „ . . .  ,, B e r } 'wanskiego ro zp o rzędzen ie ,
w k tórem n, ięd iy innemj  powieJ ł i ane  jes t ;  

e ,  gdy rzeczpospolita k rafcr w8k ,  podzielała 
eż do pewnego stop„ja > który pegrę-
i y ł  królestwo polskie w rewoluc ję  na zawsze 
op łakany ,  J.  C. Mość w zamiarze p rzywró
cenia prawego perzędku w tey krainie we
zwał  do porozumienia się dwory wtpbłopte-  
kończę austryacki i p r u sk i ,  i ieżeliby t ' m *  
czasem oddziały woyik polskich wiargn-  ły

na t e r i to ryum W .  Mia s ta ,  naruszenie  to n e 
utralności  wkłada ło na m m c  obow ęzek uży
cia prawa woyny i osadzeoia t er i toryum.

Przewidziany wypadek rzeczywiście nas tą
p i ł ;  woyska polskie wkroczyły ze wszystkich 
s t r on ,  k edy Senat  żadney n ie u c . yn i ł  prote- 
s tacy i lub w j akimkolwiek będź sposobie to
m u  się niesprzeciwił  i gdy aż do tey chwi 
li znayduię się t a m  pod b ronię ,  zawieszaięc 
przeto wszelkę n e g o c y n c ę  przedsięwzięty do
póki nieodbiorę stosownych rozkazów feld 
marszałka , za ię łem zbroinę siłę Vv. M. Kra
ków i te ri toryum do n>ego naleźęce dla po
szukiwania i zabierania w niewolę powstań
ców polskich,  czego Senat  W.  M.  Krakowa 
nawet  przy naylepszych chęciach niebyłby s 
• tanie  sam dokonać.

W  końcu m a m  sobie za obow iysek  zape
w n i ć ,  źe wszelkie własności prywatne świę
cie szanowane będę ,  że wszelkie przedmioty 
do ut rzymania  potrzebne pobierane będę za 
kwi tami  W.  M.  Krakowa.

Dzi.  J o  n ę  dnia 27 /15  W rześnia 1 8 3 1 1 ,



TJflzielons w Teorii t i rzędowey dla umiesz
czenia w pismach pub li cznych z r o z k a z u I W .  
jenerała Bud ig-ra.

(podpisano) Podpułkownik  Baron 
Czet u iszew .

Berl ińska gazeta pruska s tanu z dnia 24 i 
25 września zawiera:

W a rsza w a  18 i t r z e ś n ia .  —  Od osadzenia 
Warszawy przez woyska rossyyskie up łyn ę ł o  
już 10 d n i ,  i mieszkańcy przekonal i  s i ę ,  ze 
z strony Ros»yan nie nastąpi ła żadna zemsta,  
Żadne przekroczenie p rzykładney Karności , i 
Że przed ki lku dniami  wystawiane przez prze* 
aadnych klubistów i gazec.arzy okrucieństwa 
nieprzyjaciela,  były zmyślonemi .  T y m c z a s e m  
wódz rossyyski zmordowanym wojsk om przez 
osta tnie  woieooe czyny,  dozwol i ł  ki lka dni 
od  poczynkn,  i us i łował  przez układy z reszty 
głównego  woyska polskiego znayduięcego się 
ieszcze w Modl inie i okolicy tey twierdzy,  
zapobiedz dal szemu krwi  rozlewowi.  Czyli 
zaś ludzkością u h n ę c y  t en zamiar  dopięty zo
stanie , nie ma ieszcze pewności .  Rzęd n a 
rodowy i naczelny wódz woyska Rybiński  
podal i  osebhwszp p ropozycyę , źe ustępię * 
Modl ina i iego okolicy,  ieżeli im na stano
wisko część południowey Polski , to lest wo
jewództwa lubelskie,  sandomierskie i część 
kal iskiego wyznaczone zostanę. Aże takowe 
źędanie iest raczey źę la n ie m  zwycięzcy, n i 
żeli zwy cięźonego , n je móg ł  przeto wódz ros
syyski na nie zezwolić.  T en ż e  kazał  woy- 
skotn po obu brzegach Wisły postępie ku  Mo 
d l i n o w i  i w tey chwil i  stawiaię naWiś le  most  
pod Jabłonna.  Z samego Modl ina dowiadu
jemy się,  że szaniec mostowy ztamrey stro
ny Wisły osadza około 2000 woyska polskie
g o ,  źe zwięzek między tym szańcem i mia
stem dobrze iest u t r zymywany ,  i że w m i e 
ście mała tylko znayduie się osada,  pon ie 
waż zmnieyszaięce się coraz bardziej  przez 
zbiegowstwo g łówne  woysko po lskie ,  w j s ł a -

ło  wiele oddziałów w różne okolice dla spro* 
wadzenia ż y w n o ś c i k t ó r e y  w M o d l m e  i i e
go okolicy zaczyna brakować i wielka dro- 
gość żywności  t am  panuie.  Płock  ma tekźe 
bydź z wojska ogołocony,  gdzie iednak vv 
t a me cz ny m Lzarcc ie  zna jdo wać  się ma do 
1200 chorych.  Znayduięcy się w Zakroczy- 
mia  klubiści i r edakiorowie gazet ,  nie za
przestaję wszystkie.ni  s i łami wzbudzać osty
głego ducha w czynności zostaięcego ieszcze 
woyska polskiego. W naaesz łym tu  exem-  
plarzu n o w e j  narodowcy gazety z dewizę;  
J e s z c z e  Polska n ie z g in ę ła ,  k iedy  m y  ź y ie m y ,  
wzięcie Warszawy przez „wycięztwo Rossyan 
przypisywane iest zdradzie.  Wszelka wina 
zwalana iest na jene ra ła  Kruko wieckiego , 
który tymczasem kazał  d rukować swoie u- 
sprawied l iwien ie , w k tó rym wiarołomność i 
podstęp zwala na rzęd narodowy i seym- 
Gazety tuteysze wydrukuię  zapewne ważne 
to do bistoryi rewolucyi  polskiey p i s m o ,  i 
naówczas publ iczność będzie mogła  dać  o 
n im  wyrok.  Teraz  j enerał  Krukowiecfci miał  
poiechać do dóbr swoich pod Radomiem.  Po
wyższa narodowa gazeta donosi także,  źe po
seł Bonawentura Nientojowski  mianowany  zo
stał  prezesem s e n a tu ,  a pułkownik Z ięb iń 
ski , dotychczasowy jeneralny sekretarz kom-  
nissyi w o jn y ,  viceprezesem. D a l e y  zawiera: 

Źe marszałek Ostrowski na posiedzeniu po- 
ł ęczonych izb d m a  siódmego bież:  m.  do
niósł  o złożeniu przez j enerała Krukowieckie
go dostoyności prezesa rzędu.  W w jda ne y  
przez senat  i izbę poselskę do woyska ode
zwie wyrażono:  “ Kapitulacja Warszawy,  któ
rey senat  niezatwierdzi ł  , nie ma wcale 
zwięzku z istnieniem dotęd wolnego i 
n . epodległego narodu.  Jeżeli  opuścil iśmy 
Warszawę ,  nieopuścihśmy dla togo sprawy 
oycz jzny i nieodstępil iśmy od raz przyięiego 
sjsttfinatu. Warszawa niebyła P o l s k ę ! , , —  
Z tera wszystkiem woysko polskie od swego 
ztęd wyjśc ia  utraci ło ki lkauaście tysięcy l a -
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ć z i , k tórzy rozeszli się do domów i l iczbę 
iego podaię naywięcey 14 do 15,000 ludz i;  
posiada 70 dział ,  ale bardzo mało am m un i -  
cyi.

Fe ldmarsza łek  h r .  Paszkiewicz przeniósł  
swoie mieszkanie do zamku  królewskiego.

Jenerałowie Prędzyński  i Chrzanowski  ba* 
wię ieszcze w Warszawie.

Urzędnicy m m is te ry um  woiennego wyko
nal i  dnia 14 b. m.  na nowo przysięgę wier 
ności N.  Cesarzowi i Krolowi.

P rzyb j l i  łu  jen.  adiutant  Ge i smar  i jen.  
inaior  Suchozanet  naczelnik sztabu artyl leryi .

K u r y t r  W arszaw ski  zawiera:  “ Pomiędzy
odezwami , które ku końcowi zeszłego mie-  
g:gca w Łowiczu przez Rossyanów wydane 
zos tały,  zna jdowało  się także następuięce 
don iesi enie: , ,  “ W bitwie pod Grochowem 
dostali się do niewoli rossyyskiey podpułko
wnik Kiwerski i kapi tan Bortkiewicz z p u ł 
ku  grensdyerów gward j i  polskiej .  Odesła-  
nemi  zostali do Bobruyska , gdzie okazało 
się z dochodzeń,  źe należeli  do liczby h e r 
sztów rewolucyi  d. 29 listopada , źe na cze
le dwóch kompaniy  swego p u łk u ,  zabrawszy 
broń  » ar senału,  gorliwie przykładal i  się do 
zaburzeń tey nocy. Oddano ich więc pod 
spd woienny ,  potem zawiezionemi zostali 
do Petersburga i do wszystkiego s ę przy
znali.  Wyrok  ich zależał  od woli N. Cesa
rza. Dn ia  13 lipca, w rocznicę urodzin N_ 
Cesarzowej ,  srawionemi byli ci officerowie 
przed monarchy,  którzy chcęc ten dzień ł a 
skę uśw ietnić,  raczył przebaczyć podpułkowni
kowi Kiwershiemu ; k a p i u UOwi Bortkiewi- 
czowi i dozwoli ł  im powrócić do domów.  
Oprócz tego rozkazał  J. C . Mość pie rwszemu 
150, a d rogiemu 100 czerw.  z | : na drog? WJ.. 
licz) ć . ,, ,,

W arszaw a  19 W rześn ia .  —  Dnia 15 b 
m.  p r z j b j ł  tu par lamentarz od stoięcego w 
okolicy Modlina woyska polskiego; tegoż dnia 
Udał się jen.  Berg do główney kwatery woy-

po-ska polskiego i wieczorem do, Wersza« 
wrócił .

Woyska polskie pod rozkazami jen.  R y 
bińskiego udały się do P łocka ;  lecz wętpig ,  
aby t am pozostały,  gdyż rozchodzę się ró* 
żne domysły o ich planach.  —  Względem 
poddania Modl ina zachodzę układy.

M ikolay P o tock i , Starosta Kaniowski.  
(Cięg dalszy.)

“ Proszę przebaczyć,  ale to kazanie ścięga 
się do moiego w a r u n k u ,  inaczey będę m i l 
c z a ł ,  a JW.  Pan z honorami  woysko w ern i , 
śród bicia bębnów i w obliczu całey załogi 
powrócisz do d o m u . ,,

“  Więc mów waszmość ,  czego chcesz , ,  
r zekł  z gn iewem po pokoiu przechadzaięcy 
s ę starosta.

“ JW,  p atj wdarłeś się między dwoie ko
cha nk ów ,  chcesz rozłęczyć serc* biięce obo- 
póinp miłościę.  ,,

“ Kochankę iest M a ry s i a ,  zgadu ię ,  a kto 
iey k o c h a n k i e m ? , ,

“ Ja, mości starosto, ia do usług pań.kich,  
Józef  Rafałoski ,  towarzysz załogi lubelskiey 
cudzoziemskiego au toramentu .  Ja iestem tym 
nieszczęśl iwym,  któremu iak wiem dobrze ,  
z rozkazu JW.  Pana dworzanin iego chce 
wydrzeć ulubionę.  „

“  Starosta zarumien i ł  się nieznacznie na 
uczyniony sobie zarzut  o podstępie , o k tó 
rym  sędzi ł ,  źe iest dotęd ta iemnicę dla 
wszystkich.  Dotknięty b rzemienie włas ne j  
winy zmarszczył  czoło i s p u ś c i ł  w dół  oczjr, 
zakryte szerokiemi brwiami .  Poznał  znaię- 
cy ludzi Rafałoski ,  co się działo w iego du- 
Szy i mówi ł  daley ośmielony mi lczeniem 
starosty:

“ Okaż JW.  Pan wspaniałomyślność ,  nie 
przeszkadzaj’ nam mieć nadziei pobrania się, 
e wdzięczność nasza będzie bez granic. , ,  

“ Dobrze ,  uczynię o co waszmość prosis,  
nie  iestem n ie uży tym ,  iak mię ekrz jczuno.
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t am 2 Marysi^ wyswatam w a ć p a n a , a sędzę,
Że oyciec iey przystanie na  moię  propozycyę.
M asz waszmość u mnie  t l o n o  sz lacheckie,  
i e  wszystko uczynię dla mego ,  podoba mi 
• ię iego śmiałość 1 ipgo otwartość.  Czy masz 
fc.a ątek , z którego mógłbyś żonę nt rzymać?, ,  

“ Nie m a m  JW.  Panie ,  ale pracowi tym 
P a n  Bóg sprzyja , a dla Marysi  będę praco
wał  do unadłego.  ,,

“ Kochacie s i ę ,  widzę to, lecz w miłości 
t rzeba ieszcze czegoś n ięcey ,  prócz kochania.  
"Waszmość iestes nonorowym cz łowiek iem,  
nicbyś odemnie nie p r z y i ę ł , ale o wianie 
Marysi  n ie  za p o mn ę ,  win ienem iey za to 
wynagrodzen ie ,  żem iey chciał  krzywdę u-  
czynic.  Ma u mni e  3000 zł. na posag, któ- 
t e  natychmias t  odeślę. ,,

“  Ach JW.  Panie! tyle łaskawości  dla nas,, 
aowołał  Rafałoski  śc iskane za kolana starostę 
w r  z z Marysię,  która się rnu do nóg rzuciła.  
T a  t ruchleięc słuchała z alkierza rozmowy 
kochanka z kan iowsk im,  a teraz wybiegła i 
swoie złożyć mu  dzięki.

“  Pośćcie n r ę  dzieci, ,  r zekł  łagodn ie  ka- 
i r owsk i ,  “ nic wielkiego n ' e  z rob i ł em,  tylko 
powinność moię.  A teraz odchodzę,  bywey-  
eie zdrowi,  ty zaś panie towarzyszu day znak 
t w e m u  ź łmerzowi ,  ażeby m e  k r zyc za ł . , ,

T o  mówięc wyszedł srarosta. Na skinienie 
towarzysza udał  żo łn ierz,  iek gdyby kanio
wskiego nie widział .  Szybkim krokiem , z 
g łowę spus czonę biegł  starosta przez ulicę 
do domu : Szlachcic na z a g r o d z ie  ró w n a
się w o ieu /o d z ir ,, pomrukiwa ł  sobie pod no
sem,  “ przyiedź do mnie  do Buczacza,  a ia 
ci pokażę,  że choć iesieś szlachcicem, mógł 
byś dostać baty na k ob ie rc u . ,, —  Tego  j e
dnego  me m óg ł  s t rawić 'ego arystokracyiny 
u m y s ł  i to iedno gniewa ło go naymocniey.

Na schód >ch zdybał się z niewiedzęcym o 
s i cz em  S zs m o n e m  : “ A cjŻ t am JW. Pa
n i e ? , ,  zapyta ł  się go koniuszy z f i luterno 
nśmiech l iwę  m in ę  azczwanego lisa.

“ Idź do diabła,  z twoim planem,  nic nie 
w a r t , ,  to rzekł ,  wpadł  do pokoiu 1 drzwi za- 
trzasnę* za sobę starosta. M Iczęc krok iem 
dobi tnym przeszedł się razy kilka po kom na
cie, zamyśl i ł  się i r z e k ł :  Szkoda iey —  ale
może lepiey się stało. Niech  się ź n ię ,  kie
dy sio pok ocha l i , me  by łem mczeui  upowa
żniony mieszać ich szczęścia. ,, Jest to iuż 
w naturze cz łowieka,  że gdy mu się co nie 
uda,  stara się wytłómaczyć  sobie, źe tak być 
powinno.

Po chwil i  mi lczenia zawołał  Szymona .  
Wszedł  koniuszy i z u k ł ad nę  pokorę ćwi 

czonego dworake,  s tanęł  przy drzwiach cze- 
kaięc rozkazów pana,  który z ogromney szka
tuły dobył  duży worek z pieniędzmi :

“  Póydziesz mi  do Marysi i zaniesiesz iey 
t e  3000 zł: na wiano. , ,

“  Na wiano,  JW.  Pan ie? A kiedyż będzie 
wesele ośmiel i ł  się zapytać uradowany 
dworak.

“ Kiedy zechce,  ale nie z tobę głupcze,  iuż 
ona pierwey sobie w y br a ła .—  Oycu iry po
wiesz odemnie ,  źe iest życzeniem moiem,  a- 
żeby córka iego za Rafałoskiego , towarzysza 
od tnteyszey załogi,  poszła,  za tego,  którego 
kocha.  Ro z u m ie sz ? , ,

“ Rozumiem źe JW.  P a n i e ,  lubo iednek 
po :ęć  niemogę ,, to r zekł  przerażony kon iu
szy, w2 ięł  worek ,  a kręcęc g ło w ę ,  przyteiiz 
pomruku ięc  sobie coś pod nosem , wyszedł  z 
komna ty,  ża łosnym okiem poględaię na wo
r e k ,  który dla mego mia ł  bydź przeznaczo
ny.  Niechcęc nudzić i tak iuż może niecier
pl iwych czytelników tieścię mono logu Szy.  
m o n a ,  w k tó rym filozofował nad zmiennością 
p rzypadków i rzeczy ludz k ic h ,  powtórzymy 
tylko ostatnie iego wyrazy,  gdy do domu Ba r 
t łomieja dochodzi ł :  “ Cyt ryna n e  doyrżała
ieszcze,  t r reba czekać aż ię czas zerwać p°* 
zwoli. „  •— Czekay podły dworaku ,  lec* ** 
ty m  ogrodzie iuż ona dla ciebie nie do>r*e:0» 

(Dokończenie nastąpi Jutro-)


